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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  O szyby bębnił deszcz, zacinał wpodmuchach wrześniowego wiatru. Dopiero wpół do ósmej, ana dworze ciemno. Proboszcz przetarł szynkwas. Otej porze nikt już nie przyjdzie. Godzina kolacji minęła, ludzie woleli siedzieć wdomach wtaką pogodę. Wędkarze iamatorzy biwaków schronili się wszczelnie zamkniętych namiotach. Trwał sezon polowań na niedźwiedzie ijelenie, ale mało prawdopodobne, żeby któremuś zmyśliwych chciało się zajrzeć na drinka. Jack, właściciel baru, wiedząc, że nie będzie tego dnia ruchu, zaszył się zżoną wleśnej chacie. Siedemnastoletni Rick, który pomagał wprowadzeniu interesu, poszedł już do domu. Proboszcz czekał tylko, aż dogaśnie ogień na kominku, ibędzie mógł zamykać.


  Nalał sobie szklaneczkę whisky, usiadł koło kominka, wyciągnął wygodnie nogi. Był samotnikiem ilubił takie wieczory. Głucho, pusto…


  Ale niedługo cieszył się spokojem, bo oto ktoś mocował się chwilę ztarganymi wiatrem drzwiami, apo chwili wprogu stanęła młoda kobieta zdzieckiem wramionach. Na głowie miała czapeczkę bejsbolową, zramienia zwisała ciężka torba, patchwork własnej roboty. Proboszcz zerwał się zkrzesła, po czym wykonali dziwny taniec, bo zaskoczeni jednocześnie cofnęli się okrok. Kobieta miała prawo się wystraszyć, bo Proboszcz był rosły, mierzył sporo ponad przeciętną miarę, potężny przy tym, szeroki wbarach. Miał wygoloną glacę, czarne krzaczaste brwi ikolczyk wuchu. Trzeba więcej?


  Ona zaś była ładna, miła dla oka, tyle że szpecił ją siniak na policzku irozcięta dolna warga.


  – Ja… Przepraszam… Neon „Otwarte” jeszcze się świeci…


  – Proszę do środka. Myślałem, że nikt już nie przyjdzie.


  – Pan zamyka?– Nerwowo spojrzała na dziecko. Przysypiający wjej ramionach chłopczyk mógł mieć trzy, może cztery lata.


  – Nieważne.– Zaprosił ją gestem.– Proszę usiąść przy ogniu. Ogrzeje się pani iwysuszy.


  – Dziękuję– odparła tak jakoś ciepło, ujmująco, apotem podeszła do stołu izobaczyła stojący na blacie drink.– Pan tu siedzi…


  – Nie szkodzi. Zapraszam. Nalałem sobie szklaneczkę przed snem, ale nie ma pośpiechu. Zwykle nie zamykamy tak wcześnie, ale dzisiaj tak leje…


  – Chciał pan już iść do domu?


  Proboszcz uśmiechnął się.


  – Mieszkam na miejscu, to duża wygoda. Godzina ta czy tamta, to bez znaczenia. Nigdzie się nie śpieszę.


  – Jeśli jest pan pewny…


  – Oczywiście. Przy lepszej pogodzie zamykamy najwcześniej odziewiątej, często znacznie później.


  Usiadła na krześle twarzą do ognia, zsunęła torbę zramienia iprzygarnęła chłopca.


  Proboszcz zniknął iwrócił po chwili zdwoma poduszkami ipledem, które rozłożył na stole.


  – Proszę położyć małego, jest na pewno ciężki.


  Spojrzała na niego tak, jakby miała zaraz się rozpłakać. Bał się płaczących kobiet, nie znosił tego. Nigdy nie wiedział, jak wtakiej sytuacji postąpić. Jack radził sobie znacznie lepiej. Był rycerski, wkażdej sytuacji umiał zachować się wobec dam. Proboszcz czuł się przy nich skrępowany, chyba że znajomość była zażyła, dobrze ugruntowana przez koleje losu. Tak naprawdę jednak nie miał doświadczenia. Pomijając wszystko inne, mógł odstraszyć samym wyglądem. Tymczasem patrząc na niego, nikt by się nie domyślił, jaki jest nieśmiały.


  – Dziękuję.– Ułożyła dziecko na stole, achłopczyk zwinął się wkłębek iwłożył kciuk do buzi.


  Proboszcz stał obok bezradnie zpledem wrękach, aże kobieta nie wykonała żadnego ruchu, więc wkońcu sam opatulił chłopca.


  Nieznajoma usiadła irozejrzała się. Na widok zawieszonej nad drzwiami głowy jelenia zimponującym porożem drgnęła. Na przeciwnej ścianie dostrzegła skórę niedźwiedzia, anad barem ogromnego jesiotra.


  – To jakaś chata myśliwska czy co?– zapytała.


  – Nie, ale przyjeżdża tu sporo myśliwych iwędkarzy. Mój wspólnik zastrzelił niedźwiedzia wobronie własnej, ale jesiotra to już, wiadomo, złowił na wędkę. Sam też trochę łowię. Kucharzę tutaj ico złapiemy, idzie na stół.


  – Ryby, jelenie…


  – Owszem. Napije się pani czegoś?


  – Przede wszystkim niech mi pan powie, gdzie jestem.


  – WVirgin River. Jak pani tu dotarła?


  – Szukałam jakiegoś hotelu izjechałam zautostrady. Mój synek ma chyba gorączkę.


  Raczej nie ma szans na znalezienie noclegu wokolicy, pomyślał Proboszcz. Ona jest wkłopocie, to oczywiste.


  – Mam zupę– zaproponował.– Ale może najpierw napije się pani brandy na rozgrzewkę.


  – Chętnie.


  Nalał do kieliszka iposzedł do kuchni, gdzie podgrzał zupę wmikrofalówce. Ukroił też kawałek chleba własnego wypieku, apotem zaniósł nieznajomej.


  Wyglądała młodziutko, ale musiała mieć około trzydziestki.


  – Dzięki.– Zwdzięcznością przyjęła poczęstunek izabrała się do jedzenia. Musiała być głodna, bo pochłaniała zupę ichleb wbłyskawicznym tempie.


  – Może jeszcze?– zapytał, gdy skończyła.


  – Nie, nie, już dość. Wypiję brandy ipowinnam już jechać.


  – Wpobliżu nie znajdzie pani hotelu, ale może pani tu zostać, przenocuję panią.– Gdy zrobiła wielkie oczy, dodał zuśmiechem:– Niech się pani mnie nie boi. Wiem, że wyglądam groźnie.


  – Nie musi pan. Jestem samochodem…


  – Jezu, nie będzie pani przecież spała waucie, tym bardziej że mały nie czuje się najlepiej.


  – Sama nie wiem.


  – Naprawdę nie musi się pani mnie bać, tylko tak wyglądam. Niech pani tu zostanie, zamiast szukać jakiegoś hotelu wtę pogodę ibłądzić po górskich drogach. Nie mam nic na przeziębienie dla chłopca, ale mam dla ani pokój.


  Nim skończył mówić, zaczęła płakać. Gdy Proboszcz dotknął jej dłoni, drgnęła nerwowo.


  – Proszę nie płakać. Może mógłbym jakoś pani pomóc?


  – Nie, nie może pan.


  – Kto wie.– Poklepał ją po dłoni.


  Podniosła głowę iotarła łzy.


  – Przepraszam, jestem zmęczona. Aten siniak… Gdy układałam małego wsamochodzie, uderzyłam się odrzwi.


  – Wygląda dość paskudnie.


  – Wszystko będzie wporządku– zapewniła.


  – Jak się pani nazywa?– Gdy milczała, nie naciskał, tylko dodał życzliwie:– Spokojnie, ja pani mogłem wogóle nie widzieć, gdyby ktoś opanią pytał.– Zdumiała się, widział to po jej twarzy, nadal jednak nie powiedziała ani słowa.– Przepraszam, nie powinienem tego mówić, ale mam wrażenie, że pani ucieka iszuka schronienia.– Wstał, zamknął drzwi iusiadł na powrót koło niej.– Proszę się uspokoić, tutaj nikt pani nie zrobi krzywdy. Proponuję, żeby zaczęła mnie pani traktować jak przyjaciela. Aten, kto to pani zrobił… Myślę osiniaku…


  – Kiedy naprawdę uderzyłam się odrzwi samochodu.– Zaśmiała się cicho, ale nie potrafiła spojrzeć mu woczy, tylko uniosła kieliszek drżącą dłonią.


  – Mały potrzebuje lekarza. Po drugiej stronie ulicy jest doktor. Mogę iść po niego albo was tam zaprowadzić.


  – Chris jest tylko przeziębiony, po prostu muszę uważać na niego.


  – Może potrzebuje jakichś leków…


  – Nie, myślę, że wszystko będzie wporządku.


  – Mój przyjaciel, właściciel tego baru… Jego żona jest pielęgniarką. Może wolałaby pani, żeby wtej sytuacji zajęła się wami kobieta.


  – Wtej sytuacji?– Na jej twarzy odmalowała się panika.


  – No, drzwi samochodu iwogóle.


  – Nie trzeba. Mam za sobą długi dzień, to wszystko.


  – Ajakże. Atutaj drogi paskudne, jeździ się okropnie.


  – To prawda– przyznała cicho.– Nie wiem nawet, gdzie jestem.


  – WVirgin River– powtórzył Proboszcz.– To mała osada, ale ludzie tu dobrzy, pomocni, uczynni.– Uśmiechnęła się nieśmiało, ale wciąż nie potrafiła spojrzeć mu woczy. Ponowił więc pytanie:– Jak ma pani na imię?– Przygryzła wargę, pokręciła głową, łzy napłynęły jej do oczu, aon powiedział:– Dobrze już, spokojnie.


  – Paige– szepnęła iłza spłynęła jej po policzku.– Paige– powtórzyła cicho.


  – Ładne imię. Tutaj może pani spokojnie mówić, nie ma się czego bać.


  – Apan jak ma na imię?


  – Dostałem na chrzcie John. John Middleton, ale wszyscy nazywają mnie Proboszczem. Tylko matka mówiła do mnie John.


  – Aojciec?


  – Ojciec wołał na mnie mały.– Ipowtórzył znaciskiem:– Mały.


  – Więc skąd ten Proboszcz?


  – Abo ja wiem?– mruknął trochę zażenowany.– No dobra, wiem. To taka ksywka zmarines. Chłopaki uznały, że jestem taki więcej niby porządny.


  – Ajest pan?


  – Gdzie tam, tyle że nigdy nie przeklinam ichodzę do kościoła. Moja matka była bardzo pobożna, tak się wychowałem. Rozumie pani, księża, zakonnice. Inni chłopcy nie chodzili do kościoła, nie pamiętam, żeby któryś poszedł. Jak popijali izaczynali oglądać się za dziewczynami, to trzymałem się zboku. Aja…– Uśmiechnął się.– Jakoś nigdy nie potrafiłem uganiać się za kobietami. Ipić też nie lubiłem.


  – Ale ma pan bar.


  – To bar Jacka. Porządny facet, potrafi dbać oludzi. Ot, na koniec dnia wypiję sobie jednego, ale to wszystko. Kaca ztego nie będzie.


  – Jak mam pana nazywać? John czy Proboszcz?


  – Jak pani chce.


  – John. Dobrze?


  – Może być. Wszystko jedno. Nawet mi się podoba. Dawno nikt się tak do mnie nie zwracał.


  Na moment umknęła wzrokiem, zaraz jednak podniosła oczy.


  – Dziękuję, John, że mnie przyjąłeś.


  – Nic wielkiego, naprawdę. Zwykle mamy otwarte dłużej.– Wskazał na chłopca.– Na pewno zgłodnieje, więc…


  – Nakarmiłam go wdrodze– wpadła mu wsłowo.


  – Nad kuchnią jest pokój, możecie tam spać. Wkuchni też proszę się czuć jak usiebie. Zostawię pozapalane światła. Wlodówce jest mleko isok pomarańczowy. Znajdzie pani płatki, chleb, masło orzechowe, jest jeszcze zupa.


  – To bardzo miłe zpana strony, ale…


  – Paige– przeszedł na ty– musisz odpocząć. Mały jest przeziębiony. Zostańcie tutaj. Pogoda paskudna, więc nigdzie nie pojedziesz.


  – Ile?


  Roześmiał się mimo woli.


  – Przepraszam, nie chciałem się śmiać, ale to żaden hotel. Ot, po prostu pokój, wktórym mieszkałem przez dwa lata. Kiedy Jack iMel się pobrali, przeniosłem się do mieszkanka na zapleczu. Rano zapachnie ci kawą ibekonem, ale pokoik jest spory, do tego złazienką. Przenocujecie tam.– Wzruszył ramionami.– Trzeba pomagać bliźnim. Jasne?


  – To wspaniałomyślne ztwojej strony.


  – Pokój stoi pusty, dla mnie żadna fatyga. Chętnie pomogę– powtórzył iodchrząknął.– Masz jakiś bagaż? Przynieść ci go?


  – Walizkę na tylnym siedzeniu.


  – Przyniosę, aty skończ brandy. Jak chcesz, możesz sobie jeszcze nalać. Na twoim miejscu wypiłbym więcej po jeździe górskimi drogami wdeszczu. Bierz kieliszek, pokażę ci pokój. Mam wziąć małego?


  Podniosła się iwyprostowała ramiona, jakby chciała uwolnić się od zmęczenia po długiej jeździe.


  – Jeśli możesz.


  – Jasne. Inie musisz się obawiać. Twój pokój nie łączy się zmoim mieszkaniem. Zamkniesz drzwi na klucz ipołożysz się spokojnie spać.– Wziął Chrisa równie delikatnie, co nieporadnie, amaluch oparł mu głowę na ramieniu. Proboszcz nie miał żadnego doświadczenia wopiece nad dzieciakami, ale poczuł się miło. Pogłaskał chłopca po plecach irzucił:– No to chodźmy.


  Gdy zaprowadził Paige na górę iotworzył drzwi, zaczął się sumitować:


  – Przepraszam, trochę tu zabałaganione, ale pościel czysta.


  – Wszystko wporządku, wyjadę raniutko.


  – Nie musisz, lepiej zostań kilka dni, jeśli chcesz. Jak powiedziałem, nie wynajmuję pokoju, po prostu stoi pusty, adziecko musi wyzdrowieć.– Położył małego na łóżku. Niechętnie się znim rozstawał, bo kontakt zciepłym ciałkiem był miły, anawet wzruszający. Pogłaskał jeszcze jasne włoski. Śliczny dzieciak, pomyślał.– Daj mi kluczyki, przyniosę ci walizkę.– Gdy wyjęła kluczyki zwielkiej patchworkowej torby, pochwycił je ipowiedział:– Wracam za chwilę, aty się rozgość.


  Zszedł na dół do małej hondy. Ztrudem wcisnął się za kierownicę, po czym przeprowadził samochodzik na tyły baru iustawił obok swojej furgonetki, żeby nikt nie mógł go widzieć. To tak na wszelki wypadek, gdyby Paige ktoś poszukiwał. Nie znał żadnych konkretów, ale wiedział, że czegoś się bała, aon nie chciał, żeby się bała.


  Gdy wrócił na górę, siedziała na brzegu łóżka przy synku. Postawił walizkę na podłodze, odłożył kluczyki na stolik ijuż chciał odejść, lecz zawahał się wprogu, na co Paige wstała.


  – Przestawiłem samochód– powiedział.– Teraz jest na podwórzu za barem obok mojej furgonetki. Nie będzie go widać zulicy. Nie martw się, kiedy rano nie zobaczysz go zokna. Możesz się zamknąć na klucz, ale zaręczam cię, że to spokojne, bezpieczne miejsce. Nawet nie zawsze zamykam drzwi baru na noc, ale dzisiaj zamknąłem, żebyś czuła się pewniej. Paige, naprawdę nie musisz się denerwować. Jestem wporządku, inaczej Jack nie zostawiłby knajpki pod moją opieką. Ateraz kładź się spać.


  – Dziękuję– odparła ledwie słyszalnie.


  Zamknął drzwi. Słyszał, jak Paige zamyka zasuwę, czyli chroni się. Odkąd zamieszkał wVirgin River, nie pomyślał, po co komu zasuwki.


  Stał pod drzwiami jeszcze chwilę. Był pewien, że ktoś, mąż albo partner, bo któżby inny, musiał ją pobić, aona zabrała dziecko iuciekła. Takie rzeczy ciągle się zdarzają, wiedział otym doskonale. Nie rozumiał, co to za frajda dla faceta bić kobietę. Po prostu coś takiego nie trafiało do niego. Ładna dziewczyna. Facet powinien traktować ją uczciwie, opiekować się nią, dbać, by nic złego jej nie spotkało.


  Zszedł na dół izgasił światła wbarze, ale wkuchni zostawił, na wypadek gdyby Paige czegoś chciała. Przeszedł do mieszkania iuświadomił sobie, że włazience na górze nie ma ręczników. Wziął dwa iruszył zpowrotem na górę.


  Drzwi zastał uchylone, więc może Paige zeszła do kuchni. Na stoliku zobaczył szklankę zsokiem pomarańczowym. Zrobiło mu się miło, bo to oznaczało, że zadbała osiebie. Ale nie, nie zeszła na dół, tylko siedziała przy toaletce. Zdjęła bluzę ioglądała plecy całe wsiniakach. Siniaki na ramionach, na rękach…


  – Jezu– szepnął iwycofał się szybko.


  Był przerażony. Kto jest aż takim zwierzęciem, żeby drugiemu człowiekowi zrobić coś takiego? Owszem, był zaprawionym wwalkach żołnierzem, ale nawet wboju nigdy nikogo tak by nie skrzywdził.


  Instynkt podpowiedział mu, że powinien czym prędzej zapomnieć, co widział. Ta kobieta bała się wszystkich iwszystkiego, bała się też jego. Ale co się dziwić, przecież została skatowana. Nie, nie skatowana. Ona była systematycznie katowana, bo siniaki były iświeże, idawniejsze, co poznał po barwie. Nie znał jej, była obca dla niego, ale zabiłby drania, który jej to zrobił. Ile miesięcy to trwało? Pięć, jedenaście?


  Ona nie może się dowiedzieć, że on wie. Odetchnął głęboko, próbował się opanować, po czym zapukał lekko.


  – Tak?– usłyszał.


  – Przyniosłem ręczniki.


  – Moment.


  – Poczekam.


  Drzwi otworzyła wbluzie, ajakże.


  – Zapomniałem, że włazience nic nie ma, apotrzebujesz ręczników. Dobranoc, nie zawracam ci już głowy.


  – Dziękuję, John.


  – Nie ma za co. Śpij dobrze, Paige.


  Cichutko przysunęła toaletkę do drzwi. Miała nadzieję, że John tego nie usłyszał, chociaż pokój był nad kuchnią. Gdyby jednak ten człowiek chciał zrobić krzywdę jej albo Chrisowi, już mógłby to uczynić. Zamknięte drzwi iblokada wpostaci toaletki na pewno by go nie powstrzymały.


  Chciała się wykąpać, zanurzyć wwannie, ale czuła się zbyt osłabiona. Prysznica też nie chciała używać, bo szum wody mógłby zagłuszyć obracanie klamką czy wołanie Chrisa. Umyła się tylko pod kranem izmieniła ubranie. Nie gasząc światła włazience, położyła się do łóżka, ale nie przykryła się kołdrą. Wiedziała, że nie zaśnie, jednak trochę się uspokoiła. Leżała ipatrzyła wsufit. Deski stropu tworzyły idealne V. Pomyślała, że trzeci raz wżyciu wpatruje się wtaki sufit.


  Taki sam był wdomu rodzinnym, niewielkim, ledwie zdwoma sypialniami, starym iskromnym. Rodzice zamieszkali tam, dzielnica cicha, spokojna. Kiedy? Przed dwudziestu laty. Aona miała dziewięć, gdy dostała swój pokoik na poddaszu. Stały wnim pod ścianą kartony zróżnymi domowymi rzeczami, ale to był jej pokój ichroniła się tam, kiedy tylko mogła. Słyszała ze swojego łóżka kłótnie rodziców. Ojciec umarł, kiedy miała jedenaście lat, wtedy jej starszy brat, Bud, zaczął wykłócać się zmatką.


  Ojciec nigdy nie uderzył ani jej, ani matki, aBud co najwyżej czasami dał jej wramię, popchnął, niemniej obaj potrafili wrzeszczeć tak głośno, że szyby omal nie trzaskały. Poniżenia, uwłaczania, obelgi, cały katalog najgorszych słów. Cóż, przemoc pozostaje przemocą, to tylko kwestia nasilenia.


  Potem był kolejny strop, gdy uczyła się wszkole dla przyszłych kosmetyczek ifryzjerek, do której poszła po skończeniu liceum. Wynajęła zdwiema koleżankami pół bliźniaka iznowu zajmowała sypialnię na poddaszu. Gdy się tam wprowadziła, kończyła dwudziesty pierwszy rok życia, asypialnia miała, jak to na poddaszu, skośne ściany, więc trzeba było uważać, żeby się nie uderzyć wgłowę.


  Łzy napłynęły jej do oczu. Dwa lata przeżyte zPat iJeannie to był najszczęśliwszy okres wjej życiu. Do bólu tęskniła za tymi czasami. Nie miały pieniędzy, ledwie starczało na czynsz, jedzenie iubranie, ale były szczęśliwe jak wniebie. Nie mogły sobie pozwalać na wychodzenie do knajpek, kupowały więc popcorn, tanie wino iurządzały przyjęcia wdomu. Plotkowały okobietach, które obsługiwały, czesały oraz upiększały, atakże rozmawiały ochłopakach ioseksie. Ijakże często skręcały się ze śmiechu.


  A potem wjej życiu pojawił się Wes, sześć lat od niej starszy biznesmen, któremu dobrze się wiodło. Teraz miała tyle lat, ile on wtedy, czyli dwadzieścia dziewięć. Wydawał się taki dojrzały iobyty wświecie. Przychodził przez kilka miesięcy do zakładu fryzjerskiego, wreszcie zaprosił ją na kolację do tak wytwornej restauracji, że pracujące tam hostessy były lepiej ubrane niż ona. Jeździł pontiakiem Grand Prix ze skórzanymi fotelami iprzydymionymi szybami. Lubił szybką jazdę, co się jej podobało. Potrafił wymyślać innym kierowcom, ale wjej oczach oznaczało to tylko tyle, że czuje się silny iwładczy.


  Miał dom, nie dzielił go znikim, handlował, musiał wkładać mnóstwo energii wpracę. Co wieczór gdzieś szli. Wes wyjmował portfel imówił:


  – Kup sobie coś, chcę, żebyś była zadowolona, to dla mnie najważniejsza rzecz na świecie.


  Kiedyś dostała od niego dwieście dolarów, ibyła to dla niej prawdziwa fortuna.


  Pat iJeannie nie lubiły go, ale nic dziwnego, bo nie był dla nich miły. Traktował je obojętnie, zbywał jednym słowem, jakby były powietrzem. Adziewczyny próbowały ją ostrzec, ale nie słuchała ich inawet nie pamięta dokładnie, co mówiły oWesie.


  Po raz pierwszy uderzył ją, zanim się pobrali. Była jednak szalona, bo itak za niego wyszła. Siedzieli wtym jego supersamochodzie isprzeczali się. On uważał, że powinna mieszkać zmatką, anie wynajmować pół domku wnie najlepszej dzielnicy zdwiema lesbami. Zrobiło się paskudnie, nagadała mu strasznie, aon:


  – Mieszkaj zmatką, anie wburdelu.


  – Aniby kim według ciebie jestem, żebyś mi mówił, że mieszkam wburdelu?


  – Jak ty się odzywasz. Co to za język?


  – Ajak ty możesz nazywać moje najlepsze przyjaciółki lesbami idziwkami? Ijeszcze masz pretensje do mojego języka!


  – Myślę tylko otwoim bezpieczeństwie. Powiedziałaś, że któregoś dnia chciałabyś wyjść za mnie. Przygotuj się na to.


  – Żyję, jak chcę, lubię to życie, aty nie będziesz mi mówił, co mam robić. Inie wyjdę za kogoś, kto tak się wyraża omoich przyjaciółkach.


  I tak to poszło, anawet jeszcze gorzej, bo chyba wyzwała go od dupków ikutasów, ale ledwie to pamięta. On ją nazwał suką. Dali sobie równo do wiwatu.


  Zdzielił ją wtwarz, apotem popłakał się jak dzieciak. Że nie wie, co go naszło, bo nikogo wcześniej tak nie kochał. Przesadził, poniosło go, wstydzi się. Przecież co noc chciałby trzymać ją wramionach, być znią zawsze. Nie może jej stracić. Przeprasza za to, co powiedział ojej przyjaciółkach, był zazdrosny, bo jest wobec nich taka lojalna. Po prostu nie było inie ma wjego życiu nikogo takiego jak ona. Mówił, że świata poza nią nie widzi, zwariował na jej punkcie, nikt nigdy przed nią, tylko ona. Bez niej nie widzi żadnej przyszłości, będzie zerem. Uwierzyła.


  Już więcej mu nie wymyślała.


  Nic nie powiedziała Pat iJeannie, bo bała się ich dezaprobaty. Po kilku dniach po policzku iawanturze doszła do siebie. Po miesiącu zapomniała, co się stało, znowu zaczęła mu ufać… no, może prawie. Był przystojny, seksowny ipodniecający, atakże pewny siebie, zadziorny. Trzeba być takim, żeby osiągnąć sukces. Aona nie lubiła ciemięgów.


  Namawiał, prosił, nalegał:


  – Paige, nie chcę czekać. Pobierzmy się, kiedy tylko będziesz gotowa. Twoje przyjaciółki, Pat iJeannie, zostaną druhnami, aty nie będziesz już musiała pracować.


  Nogi jej puchły. Sześć dni wtygodniu strzyc iczesać to ciężka praca, chociaż ją lubiła. Oile milej byłoby pracować cztery dni po sześć godzin, ale to nieziszczalne marzenie. Ledwie wiązała koniec zkońcem, amatka miała dwie prace, od kiedy umarł ojciec. Bała się, że skończy jak mama, samotna kobieta, która zaharowuje się na śmierć. Dziewczyny zamówiły suknię zsatyny, aona powiedziała „tak”.


  Po raz kolejny pobił ją wczasie miesiąca miodowego.


  Przez następnych sześć lat próbowała wszystkiego: terapii, pomocy policji, ucieczek. Nawet ciąża inarodziny Chrisa go nie przystopowały. Coś brał, co go nakręcało, choć nie wiedziała co. Kokaina? Sterydy? Zaklinał się, że nic takiego. Ale przecież mnóstwo ludzi, którzy robią karierę, zażywa amfetaminę. Kokainiści chudną, aWes był dobrze zbudowany idumny ze swojej sylwetki. Jednak koka isterydy mogły rozregulować psychikę, tak myślała. Widziała przecież, co się znim dzieje. On po prostu szalał.


  Wreszcie znalazła pomoc. Opiekunka ze schroniska dla ofiar przemocy zaproponowała, żeby zmieniła nazwisko iuciekła. To jedyne wyjście dla kobiet wbeznadziejnej sytuacji.


  Jakie miała inne możliwości? Musiała ratować siebie iChrisa, jeśli nie chciała zginąć. To była podziemna pomoc dla takich osób jak ona. To był tajemny adres wSpokane.


  Zbierała grosze odłożone zzakupów ipakowała się do ucieczki. Żeby nie być bitą, nie żyć wstrachu przed śmiercią. Umknąć, zanim będzie za późno. Aznowu ją pobił. Udało się jej zebrać pięćset dolarów.


  Teraz leżała, wpatrując się wpodobny do poprzednich sufit.


  Wiedziała, że nie zaśnie. Przez ostatnich sześć lat prawie nie sypiała.


  Nad ranem usłyszała, jak ktoś rąbie drewno. Usiadła wpościeli ipoczuła zapach kawy, lecz jednak zasnęła, nawet otym nie wiedząc. Christopher też zasnął. Atoaletka blokowała drzwi.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Proboszcz prawie całą noc spędził przy komputerze. Ta maszyna jakby dla niego została stworzona. Uwielbiał wyszukiwać informacje wsieci. Chciał mieć wszystkie przepisy zinternetu, ale Jacka niespecjalnie to interesowało. Proboszcz był jednak cierpliwy.


  Próbował zasnąć, ale nie mógł, wstawał wiele razy wnocy iwyglądał przez okno, czy mała honda stoi na podwórku. Wkońcu opiątej, czyli bladym świtem, zszedł do kuchni izaparzył kawę. Zgóry nie dochodziły żadne odgłosy. Przestało padać, ale niebo zasnuwały ciężkie chmury, wpowietrzu czuło się zimno. Chciał wyładować złość, ale to Jack uwielbiał rąbać drwa. Iniech tak zostanie.


  Niebywale zadowolony zsiebie Jack pojawił się wbarze owpół do siódmej. Najszczęśliwszy facet wVirgin River, od kiedy się ożenił, wiecznie uśmiechnięty od ucha do ucha.


  – Nieźle popadało– stwierdził odkrywczo.


  Proboszcz podniósł kubek zkawą.


  – Słuchaj, ja…


  Jack zrzucił kurtkę, powiesił ją przy drzwiach irzucił wesoło:


  – Nalałeś do zupy?


  – Na górze jest kobieta.


  – Kobieta… hm… kobieta?– Totalnie go zatkało izdruzgotało elokwencję.


  W życiu Proboszcza nie pojawiały się kobiety. Nie szukał ich, nie flirtował, nic ztych rzeczy. Jack nie wiedział, jak tak można, ale to był właśnie cały Proboszcz. Kiedy chłopcy zmarines szli na dziewczynki, on trzymał się na dystans, dlatego nazywali go Wielkim Eunuchem.


  – Wiesz, przyjechała wczoraj wieczorem. Wdeszcz, wzawieruchę. Zdzieckiem.– Zrobił niepewny gest.– Ten mały jest chory, pewnie przeziębiony. Zaproponowałem jej swój dawny pokój, bo co miałem zrobić.


  – Miło ztwojej strony.– Jack podniósł kubek zkawą.– Nie ukradła nam sreber?


  Proboszcz wykrzywił się. Wbarze nie mieli żadnych sreber, wiadoma rzecz. Ewentualnie mogła zwędzić gotówkę, ale dobrze ją chowali na noc. Albo alkohol, co mało prawdopodobne wprzypadku kobiety zdzieckiem. Tak czy inaczej, wogóle otym nie pomyślał.


  – Myślę, że ona ma kłopoty. Och, na pewno je ma, jakby przed kimś, może przed czymś uciekała. Stawiałbym, że przed kimś.


  – Słucham?– Jack stracił ochotę do żarcików.


  Proboszcz spojrzał mu woczy.


  – Ta kobieta na bank potrzebuje pomocy– stwierdził zprzekonaniem.– Jest cała wsiniakach.


  – Kurczę.


  – Mel będzie uDoka?


  – Jasne.


  – Trzeba obejrzeć małego, upewnić się, jak znim. Ata kobieta, to znaczy Paige mówi, że znią wszystko wporządku… Lepiej, żeby Mel ją też obejrzała, nie? No, wolałbym.


  – Aha.– Jack upił kawy.– Ico dalej?


  – Ona ucieknie, boi się czegoś.– Ipowtórzył:– Niech Mel ją zobaczy.


  – Dobry pomysł.


  – Nie wiem tylko, jak do niej przemówić. Może ty, Jack…


  – Nie, ty musisz znią porozmawiać. Przecież nawet nie widziałem jej na oczy. Pomaleńku, nie wystrasz jej.


  – Już jest wystraszona, dlatego jestem pewien, że ma kłopoty. Iżeby dzieciak się nie wystraszył.


  O wpół do ósmej Proboszcz przygotował tacę ze śniadaniem, czyli płatki owsiane, grzanki, kawa, mleko isok pomarańczowy. Poszedł na górę, lekko zapukał, idrzwi natychmiast się otworzyły. Paige była już po prysznicu, wdżinsach ikoszuli. Iten siniak… Proboszcz udał, że go nie widzi. Spojrzał wjej zielone oczy, zerknął na wilgotne włosy.


  – Dzień dobry– powiedział cichym głosem, zupełnie jak Jack.


  – Cześć– odparła.– Wcześnie wstałeś.


  – Zawsze wcześnie wstaję.


  – Mamo– odezwał się mały, który siedział na środku łóżka.


  Proboszcz wszedł do środka, postawił tacę na toaletce iskinął głową Chrisowi. Chciał być miły, ale nie bardzo wiedział, czy mu się to udaje.


  – Hej, maluchu, zjesz coś? Masz ochotę na śniadanie?


  Chłopiec wzruszył ramionami, ale oczka utkwił wProboszczu.


  – On wstydzi się mężczyzn– szepnęła Paige.


  – To jest nas dwóch, bo ja nie najlepiej radzę sobie zdzieciakami.– Spróbował się uśmiechnąć do chłopca.


  Mały wycelował wniego palec, mówiąc przy tym:


  – Ligoliłeś się.


  – Możesz dotknąć.– Rozbawiony Proboszcz podszedł do łóżka inachylił łysą głowę, agdy Chris wyciągnął rękę, roześmiał się.– Fajne, nie?– Gdy mały skinął głową, Proboszcz spojrzał na Paige ipowiedział:– Żona mojego kumpla, Melinda, jest pielęgniarką. Będzie udoktora wgabinecie. Powinniście tam pójść, niech obejrzą chłopaka, może trzeba dać mu jakieś leki?


  – Mówisz, że jest pielęgniarką?


  – Aha. Pielęgniarką ipołożną. Odbiera dzieci iwogóle.


  – Ale ja nie mam za dużo pieniędzy– stropiła się Paige.


  Proboszcz znowu się zaśmiał.


  – Wiesz, wVirgin River otakie rzeczy się nie martwimy. Trzeba sobie pomagać.


  – Myślisz…


  – Tak. Zejdź na dół. Mel niedługo będzie wgabinecie, ale spokojnie, tu ludzie tak nie chorują ikolejki raczej się nie spodziewaj. To mała osada.


  – Masz przeze mnie same kłopoty, to takie…


  – Żadne kłopoty, po prostu zostań na kilka dni.


  – Powinnam jechać.


  – Dokąd? Nawet nie powiedziałaś, dokąd chciałabyś jechać.


  – Dokądś. Do przyjaciółki… Mam przyjaciółkę…


  – Poczeka– orzekł autorytatywnie.


  Christopher siedział na łóżku, aPaige usiłowała zamaskować podkładem siniak. Troszkę już zjaśniał, ale itak był widoczny. Natomiast zrozciętą wargą nic nie dało się zrobić.


  Christopher dotknął jej ust ipowiedział cicho:


  – Mamusię boli.


  Ostatnie pobicie. Właściwie nie pamiętała, jak się zaczęło, ito było najbardziej wstrząsające. Poszło oporozrzucane wbawialni zabawki Christophera? Garnitur Wesa nie wrócił zpralni? Kolacja do niczego? Nie, nie, coś powiedziała nie tak otych zabawkach:


  – Wes, Jezu, to jego zabawki. Rozrzuca je, jak się bawi. Daj mi chwilę, posprzątam.– Iznowu policzek, znowu uderzenie. Aona:– Nie bądź podły, zaraz to zrobię.


  Jak mogła nie wiedzieć, że Wes właśnie tak zareaguje? Apowinna, bo zawsze tak reagował. Ale nie wiedziała. Były całe miesiące bez przemocy, ale gdy przemoc nadchodziła, widziała to wjego oczach, kiedy wracał zbiura: „Uderzę, uderzę ijeszcze raz cię uderzę”. Nie wiadomo dlaczego. Akiedy próbowała uciekać, było za późno.


  Pewnego dnia młoda pracownica przedszkola aż się zatchnęła na jej widok, ale powstrzymała się od komentarza ipowiedziała tylko:


  – Pan Lassiter dzwonił, żeby go powiadomić, kiedy pani przyjdzie odebrać Christophera.


  – Debbie, proszę cię, nie tym razem. Po prostu zapomnij otej prośbie…


  – Pani Lassiter, wiem, nie powinnam pytać… ale co się stało? Może zawiadomić policję?


  – Debbie, proszę, nie.– Paige zaśmiała się głucho. Właśnie wyniosła się zdomu zpięciuset dolarami ijedną walizką.


  Teraz wpatrywała się wsufit. Tak, była śmiertelnie przerażona, ale bezpieczna. Chyba… na moment… Niczego nie dotykała, bo Wes nie znosił, kiedy dotykała jego rzeczy, chyba że chodziło opranie. Popatrzyła na zajętego jedzeniem Christophera. Pokój był dość przestronny. Na podłodze leżały hantle na podłodze, których Proboszcz nie uprzątnął.


  Spojrzała na regał zksiążkami iuznała, że to trochę dziwne pozycje: biografia Napoleona, samoloty zczasów drugiej wojny, średniowieczne armie. Iokupacja hitlerowska. Książki były stare, wypatrzyła tylko trochę nowych. Żadnej literatury pięknej, jedynie polityczna imilitarna. Być może były to książki ojca bądź stryja Johna, bo on sam nie wyglądał na mola książkowego. Choć na pewno korzystał zhantli.


  Zjadła śniadanie, poczekała, aż Chris dokończy swoje, zarzuciła torbę na ramię izeszła na dół.


  – Idziemy do Doka– powiedział Proboszcz na jej widok.


  Melinda siedziała na schodkach domu Doka ipopijała poranną kawę.


  – Masz pacjentkę oraz pacjenta, oboje od Proboszcza– oznajmił Jack.


  – Tak?


  – Jakaś kobieta zdzieckiem pojawiła się wczoraj wieczorem wbarze izostała na noc. Mały chyba gorączkuje. Proboszcz jest pewny, że ona ma kłopoty.


  – Jakie kłopoty?


  – Nie mam pojęcia, nawet jej nie widziałem. Nocowała wdawnym pokoju Proboszcza.


  Proboszcz właśnie wyszedł zbaru zkobietą idzieckiem, mówiąc coś do niej cicho. Był pochylony iwyraźnie przejęty. Niezwykłe, bo znatury był milkliwy, anawet mrukiem można by go nazwać. Przez pierwsze miesiące pobytu wVirgin powiedział do Mel może zdziesięć słów. Teraz było inaczej, oswoiła go, ale długo się dziczył. Aoto proszę, zajął się jakąś nieznajomą.


  Podniosła się, gdy podeszli. Kobieta miała siniak na policzku, który próbowała zamaskować podkładem, atakże rozciętą wargę. Objawił się więc problem, októrym mówił Proboszcz.


  Mel drgnęła, ale szybko się opanowała ipowiedziała zuśmiechem:


  – Hej, jestem Mel Sheridan.


  – Paige.– Obejrzała się nerwowo.


  – Wporządku, Paige– uspokoił ją Proboszcz.– ZMel jesteś bezpieczna. Ona potrafi dochować tajemnicy. Niektórzy mogliby nawet powiedzieć, że aż do przesady.


  Rozbawił tym Mel, która dodała:


  – To gabinet lekarski, więc obowiązują nas zasady etyki medycznej. Sprawy dotyczące pacjentów to ich poufne sprawy iściśle tego przestrzegamy, bez żadnych wyjątków.– Wyciągnęła dłoń.– Miło cię poznać, Paige.


  Paige spojrzała na Proboszcza.


  – Dziękuję, John– powiedziała cicho.


  – John?– zdziwiła się Mel.– Nigdy nie słyszałam, żeby ktoś cię tak nazywał. To miłe.– Uśmiechnęła się.– Chodź ze mną, Paige.


  Weszły do domu. Wrecepcji przy komputerze siedział Dok. Podniósł głowę, skinął na powitanie iwrócił do pracy.


  – To doktor Mullins– przedstawiła go Mel, po czym wprowadziła Paige do gabinetu zabiegowego.– Jestem pielęgniarką ipołożną. Obejrzę twojego synka, jeśli chcesz. Rozumiem, że gorączkuje?


  – Tak.


  – No to zobaczmy, co się dzieje.– Nachyliła się nad małym izapytała, czy był już kiedyś udoktora. Położyła go na leżance, pokazała termometr izapytała, czy wie, co to jest. Mały dotknął ucha, aona się zaśmiała.– Prawdziwy ekspert zciebie.– Wzięła stetoskop.– Osłucham cię, dobrze? Spróbuję cię nie łaskotać, co może być trudne, bo łaskotki są fajne.


  Mały zachichotał na te słowa, aona zaczęła go badać. Zajrzała do gardła, do uszu.


  – Jest przeziębiony, ale to nic poważnego. Dawałaś mu coś?


  – Wczoraj dostał tylenol dla dzieci.


  – To dobrze. Mały jest wdobrym stanie, ma tylko lekko zaczerwienione gardło. Nie masz czym się martwić, ale gdyby stan się pogorszył…


  – Mogę go wziąć wdrogę? Chciałabym już jechać.


  – Nie wiem.– Mel wzruszyła ramionami.– Może chciałabyś pogadać? Jestem tutaj, żeby pomagać.– Pracowała wiele lat na izbie przyjęć wwielkomiejskim szpitalu inapatrzyła się na ofiary przemocy. Siniak na twarzy, rozcięta warga, ito, że Paige chciała ruszać wdalszą drogę… Wszystko to znała aż za dobrze.


  Paige podniosła wzrok.


  – Jestem wciąży– wyznała cicho.


  – Wciąży, pobita. No tak. Omałego się nie martw– zapewniła ją Mel iuśmiechnęła się do Chrisa.– Lubisz książeczki do kolorowania? Mam ich mnóstwo. Ikredki.– Gdy chłopczyk nieśmiało kiwnął głową, dodała:– Zostawię go pod opieką doktora izajmę się tobą, Paige. Przygotuj się do badania.


  – Chris… jest nieśmiały wobec mężczyzn.


  – Wszystko będzie wporządku. Dok potrafi się obchodzić zdziećmi. Mały usiądzie wkuchni ibędzie sobie rysował.


  – Skoro tak mówisz…


  – Nie martw się, Paige.


  Mel zaprowadziła Chrisa do kuchni, dała mu książeczki ikredki, przy okazji zrobiła sobie kolejną kawę, poprosiła Doka, żeby miał oko na małego, po czym wróciła do pacjentki. Musiała wypełnić kartę, ale najpierw wolała obejrzeć Paige, zamiast peszyć ją papierkową robotą.


  Mel też spodziewała się dziecka iniedobrze robiło się jej na myśl, że ktoś mógł podnieść rękę na ciężarną. Nie mieściło się jej wgłowie, że jakiś mężczyzna może żyć spokojnie po zrobieniu czegoś takiego.


  Z małym aparatem cyfrowym wkieszeni, kartą do wypełnienia, stetoskopem na szyi ikawą wdłoni wróciła do gabinetu. Odstawiła kubek ipołożyła kartę na biurku.


  – Zbadam ci najpierw ciśnienie.– Wzięła aparat izamarła. Na ramieniu zobaczyła wielki krwiak. Paige cała była posiniaczona, plecy, uda, ramiona…– Mój Boże…


  Paige ukryła twarz wdłoniach. Najgorszy jest ten wstyd, że pozwoliła coś takiego sobie zrobić. Mel dobrze to znała zpraktyki wwielkim mieście.


  – Zostałaś zgwałcona?– zapytała cicho.


  Paige pokręciła głową, niepohamowane łzy popłynęły po policzkach.


  – Nie.


  – Kto ci to zrobił?– Znów to kręcenie głową, imilczenie, milczenie.– Już dobrze– powiedziała ciepło Mel.– Tu jesteś bezpieczna.


  – Mój mąż– szepnęła Paige.


  – Iuciekłaś od niego?


  – Tak.


  – Połóż się. Ostrożnie, pomalutku… Wporządku? Siniaki, całe ciało wsiniakach.– Gdy dotknęła jej podbrzusza, Paige drgnęła, na twarzy pojawił się grymas.– Boli?– Mel obróciła ją delikatnie na leżance. Pośladki też były wsiniakach, uda, plecy.– Czy zauważyłaś krew wmoczu?


  – Nie… Nie wiem.


  – Muszę wziąć próbkę moczu, ale jeśli ma być czysty, mogę to zrobić tylko cewnikiem, zgoda? Upewnimy się.


  – OBoże. To konieczne?


  – Tak. Robiłaś może ultrasonografię?


  – Nie. Wogóle nie byłam ulekarza po zajściu wciążę.


  Typowy symptom, pomyślała Mel. Ofiary przemocy nie dbają ani osiebie, ani oswoją ciążę. Boją się, niepewne dnia ani godziny zatracają podstawowe odruchy, nie myślą oprzyszłości, byle przetrwać do następnego ranka. Tak kurczy się ich świat.


  Paige przygryzła wargę iwpatrywała się wsufit, aMel dalej ją badała.


  – Podnieś się. Usiądź, proszę. Powoli. Pomogę ci.– Osłuchała ją, zajrzała do uszu, obejrzała głowę, szukając ran.– Kości masz całe, tak się przynajmniej wydaje, ale dobrze by było zrobić prześwietlenie isprawdzić, jak jest ztwoimi żebrami. Biorąc pod uwagę, że jesteś wciąży… Cóż, szczerze mówiąc, powinnaś iść do szpitala.


  – Nie, tylko nie szpital. Nie mogę zostawiać żadnych śladów, że byłam tu czy tam.


  – Rozumiem, ale sama widzisz, że jest kiepsko. Plamisz?


  – Trochę, nie bardzo.


  – Połóż się raz jeszcze izsuń. Postaram się być tak delikatna, jak to tylko możliwe.– Założyła rękawiczki.– Sprawdzimy, jak wygląda macica. Jeśli coś cię zaboli czy będzie nieprzyjemnie, natychmiast mów.– Włożyła palec do szyjki, drugą dłonią obmacywała podbrzusze.– Wiesz który to tydzień?


  – Ósmy minął.


  – Zrobimy test ciążowy, żeby sprawdzić, jak jest zpłodem. Powinnaś też koniecznie zrobić USG. Jak na osiem tygodni macica wydaje się wnormie. Mamy aparaturę wpobliskich miasteczkach, korzystamy zniej wmiarę potrzeby. Ale po kolei…– Popatrzyła na nią ciepło.– Wiele przeszłaś, wiem.– Zdjęła rękawiczki ipodała Paige dłoń.– Usiądź, proszę. Ile masz lat?


  – Dwadzieścia dziewięć.


  – Rozumiem, że wtwojej sytuacji trudno szukać pomocy, ale zastanawiam się, czy nie powinnaś jednak udać się na policję.


  – Zrobiłam to– odparła cicho.– Policja, schroniska, terapia.– Zaśmiała się.– Jak widzisz, bez większego skutku. Terapeutkę mój mąż wpięć minut przekonał do siebie.


  – Rozumiem.


  – On mnie zabije któregoś dnia… wkrótce.


  – Groził ci?


  – Otak, groził. Groził…


  – Jak trafiłaś do Virgin River?


  – Zgubiłam drogę. Zjechałam zautostrady, szukałam noclegu, byłam głodna ipogubiłam się. Chciałam zawracać, ale wjechałam tutaj izobaczyłam bar.


  Mel westchnęła. Oto twarda rzeczywistość. Trudno ofiarom przemocy walczyć oswoje, tak jak ściganej zwierzynie. Należy wtakich przypadkach natychmiast wzywać policję, oddawać sprawę do sądu, ale oprawca wychodzi prędzej czy później zwięzienia. Drapieżnik na wolności, więc znów pojawia się strach, zagrożenie życia. Bo oprawca może zabić. Tak właśnie się dzieje. Ciągle.


  – Paige, zanim tutaj przyjechałam, pracowałam wszpitalu wLos Angeles na nagłych przypadkach, iwciąż miałam do czynienia ztakimi sytuacjami jak twoja. Musimy znaleźć dla ciebie pomoc.


  – Chciałam uciec– powiedziała zdesperacją, nad którą nie potrafiła zapanować.– Zgubiłam drogę, Chris się źle poczuł, aja byłam tak obolała, że ledwie mogłam prowadzić.– Zabrzmiało to tak, jakby się tłumaczyła, usprawiedliwiała, żebrała ozrozumienie.


  Mel znała to doskonale. Lęk, obniżone poczucie wartości, kompleks winy.


  – Dokąd zamierzasz wyjechać?– zapytała.


  – Do przyjaciółki, której on nie zna.– Paige zwiesiła głowę.– Nawet nie wie ojej istnieniu.


  – Zostań tu kilka dni, dojdź do siebie, zanim…


  – Nie mogę!– spanikowała.– Nie mam czasu. Muszę dotrzeć na miejsce. On zgłosi zaraz policji, że zaginęłam. Znajdą mnie po samochodzie.


  – Tu jesteś bezpieczna. Nic ci nie grozi. Nawet ja nie widziałam twojego auta, pewnie stoi na podwórzu, więc nikt go nie wypatrzy. Naprawdę odpocznij, nabierz sił. Potem zmienisz tablice rejestracyjne iruszysz wdrogę. Jeśli nie będziesz się śpieszyła, nie przekroczysz prędkości, nie spowodujesz wypadku, to żaden patrol policyjny cię nie zatrzyma. Atutaj jesteś bezpieczna, uwierz mi.


  – Sugerujesz– zdumiała się Paige– że mam ukraść tablice rejestracyjne?


  – Naprawdę tak powiedziałam?– Mel uśmiechnęła się.– Widocznie miałam rację.


  – Mówisz, jakbyś wiedziała…


  – Wiesz, przez pewien czas pracowałam wschronisku. To było ciężkie doświadczenie, wręcz mordercze, iprawie mnie wykończyło, ale również nauczyło kilku rzeczy. Dlatego dam ci pewną radę: niczego nie rób wpośpiechu, bo to zły doradca. Zatrzymaj się tu na trochę, wydobrzej. Nie ruszaj wdrogę pobita iobolała. Mały też powinien wydobrzeć. Działaj zrozwagą. Gdziekolwiek chcesz dojechać, dotrzesz tam za kilka dni czy tygodni. Na razie jest ztobą marnie.


  – Ajeśli on mnie tu znajdzie?


  – Niby jak? Mało prawdopodobne. Iniezbyt dla niego bezpieczne.


  – On ma broń, chociaż trzyma ją pod kluczem.


  – Pistolet?


  – Tak.


  Mel, która nienawidziła broni, ale była żoną weterana marines, odetchnęła zulgą. Zwykły pistolet, też coś. WVirgin River trzeba się bardziej postarać.


  – Nasi mężczyźni też mają broń. Potrafią jednym strzałem powalić niedźwiedzia, zabić człowieka wobronie własnej czy wobronie kogoś, kto tego potrzebuje. Ateraz, jeśli pozwolisz, chciałabym zrobić ci kilka zdjęć.


  – Nie!


  – Pozwól. Mogą być ci potrzebne. Powinnaś mieć dowody, ślad tego, co się stało. Zrobisz znimi, co będziesz chciała. Nie pytam cię onazwisko, nie pytam, skąd przyjechałaś. Wkarcie choroby jest tylko imię, ale zdjęcia powinny być. Jeśli zostaniesz tu kilka dni, zabiorę cię do Grace Valley, gdzie zrobisz badanie USG. Sprawdzimy, jak ma się dziecko. Zostań, upewnij się, że obrażenia nie są poważniejsze, niż wynika zdzisiejszego badania. Dopóki Proboszcz się tobą opiekuje, nic ci nie grozi.


  – John powiedział, że mogę zostać, ale on jest…


  – Jaki?– Mel się zachmurzyła.


  – Trochę straszny.– Paige niespodziewanie parsknęła śmiechem.


  – Tak, bardzo straszny. Kiedy zobaczyłam go pierwszy raz, po prostu wbiło mnie wziemię. Ale to najlepszy przyjaciel mojego męża od ponad piętnastu lat ijego wspólnik od dwóch. Jest łagodny jak owieczka.– Uśmiechnęła się.– Trzeba tylko się znim oswoić. Ma wielkie serce. Sam jest wielki iserce ma wielkie.


  – Sama nie wiem…


  – Możesz zatrzymać się wnaszym domu– zaproponowała Mel– albo zostać tutaj, wszpitaliku. Na górze jest salka zdwoma łóżkami, ale uważam, że cały czas mając przy sobie Proboszcza, będziesz bezpieczniejsza niż pod opieką moją czy Doka. Po prostu bezpieczna, rozumiesz? Ateraz zrobię ci zdjęcia.


  Odchylała szpitalną koszulę, którą Paige włożyła do badania, ifotografowała siniaki na ramionach, nogach, klatce piersiowej. Na koniec zrobiła ujęcie twarzy Paige, która na ten moment zamknęła oczy.


  – To dokumentacja do karty, bez nazwiska– uspokoiła ją.– Ateraz połóż się izdrzemnij.


  – Aco zChristopherem?


  – Zajmiemy się nim, ja, mój mąż, doktor, Proboszcz. On też powinien się przespać, ma podkrążone oczy, widziałam. Dziewczyno, nawet nie wiesz, jakie miałaś szczęście, że trafiłaś do Virgin River. Nie ma tu sklepów izaawansowanych technologii, ale są serca.


  – Nie chcę was obciążać swoimi problemami.


  Mel dotknęła jej dłoni.


  – Nie ty pierwsza. Ale to jest Virgin River.
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